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OGLOSZEIUA. 
za ogłoszenie l TJtzowe kop. 8 

od wiersza petitu. 

za ogłoszenia kilko l'Jb kilkuDasto· 
krotne-po k. 5 ou wiersza. 

za reklamy l nekrologi po 10 k. 
od wiersza. 

Za ogto!l'zenia, re Klamy l nekro
logi na l-ej stronie po kOJl. 15 

od wiersza. 
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kwestyj zapewniających los i rozwój samej l, K E F I R I instytucyi, tak poważnej i tyloma dziesią-
tkami lat uświęconej. Lecz jeśliby jedna 

z wyborowego mleka, codziennie świeży na Z tych spraw z uJ·mll. drugiei przeważyła, 
za-tnÓ'VI'ienie kupować można (po kop. 'z J 

10 butelka, wpółbutelkach 5 kop.) Wiado- to równowaga nadwerężoną zostałaby ze 
mość bliższa w Redakcyi .Tygodnia". (l0-9) • szkodą wszystkich. 

------------------ "Dlatego powiadam, że na mandataryju-

"W'VBORY 

do Władz Towarzystwa Kredyt. ZieillSkie[o. 
W ubiegły czwartek d. 21 kwietnia, po 

odprawionej w kościele po-pijarskim wo
tywie, przy towarzyszeniu chórów amator
sk~c~ i odśpiewaniu "Veni Creator", o go
dZlllle II przed południem, zebrani w licz
bie 115 ziemianie piotrkowskiej gubernii 
przystąpili do wyboru członków władz '1'0-
warzystwa Kredytowego. 

Posiedzenie otworzył p. Naczelnik Gu
bernii, poczem Prezes zgromadzenia Juli
jusz hr. Ostrowski, po złożeniu odpowie
dniej przysięgi, rozpoczął wybory od na
stępującego przemówienia.: 

".Szanowni Panowie! Wysokim jest dla 
mme zaszczytem przewodniczyć licznemu 
gronu współobywateli moich. - Powołany 
większością głosów, przedewszystkiem czu
ję się w obowiązku gorąco podziękować za 
wybór tyle pochl.ebny i, przyznaję, uieza
służony.-Prześwladczony o niedostateczno
ści moj ej na to stanowisko, wyznam, iż 
czas jakiś wahałem się przyjąć obowiązki 
do których raczyliście muie powołać-myśl 
jednak nie uchylania się od włożonego o
bowiązku, niedozwoliła mi tego wsteczne
go kroku, któryby miał pozór lekceważe
nia waszego wyboru. Dlatego też staje 
dziś przed wami, gwoli życzeniu tych, któ: 
1'zy raczyli mię swemi wotami zaszczycić. 

"Panowie stowarzyszeni! jednym z pier
wszych obowiązków przewodniczącego wy
borom, jest zwrócić nwagę zebrania na do
niosłość tej czynności: "od rozważnego do
konania wyborów na urzędy we władzach 
T. K. Z., w ścisłem zastosowani n sie do 
p~'zepisów ~aszych ~ależnem jest osiągnię
CIe celów IllstytUCyl". To, co tu głosi 
Ustawa, nie wymaga prawie komentarzów. 
Wszyscy czujemy, ile ważną jest chwila 
dawania mandatów na przedstawicielstwo 
nasze, a dzisiaj może ważniejsza niż kie
dykolwiek. - 'l'rudność obecnego położenia 
i zamiar poprawy tak smutnych stosunków 
ekonomicznych, ,same przez się nakazują 
nam powoływac na rzeczników naszych 
interesów ludzi bezwzględnie odpowiednich. 
Wybrani nasi niełatwe będą mieli zada
nie: na równej szali mają bowiem utrzymać 
kw~styje żywotne stowarzyszonych, obok 

szów wybierać powinniśmy ludzi niezalo-· 
żnych, ziemian z krwi i kości, którzy bie
dy nasze głęboko odczuć i w dziedzinie 
działalności Towarzystwa, za nas gdzie na
leży ująć się potrafią, nasze położenie wy
rozumieć a następnie zdanie swoje jasno 
przedstawić i poprzeć tak, aby na zebra
niu Naczelnych Władz uznanem i utrzyma
nem być mogło. To znaczy, że nam po
trzeba ludzi zdolnych, sumieuuych i praco
witych, którzy, już obyci lub wkrótce obyć 
się mogący z biegiem interesów, onych 
szczerze i bacznie pilnować będą. Niech 
prywata z naszych obyczajów raz ustąpi, 
niech poczucie obowiązku i poszanowania 
dobra ogółu raz weźmie górę, a lepiej nam 
bedzie! 

<" W1ybierzmy więc ludzi dających nam po
żądaną rękojmię, nie pozbywając się je
dnak lekko współpracownictwa ludzi do
świadczouych, których długoletnie zasługi, 
gruntowną znajomo~ć przepisów i niewy
czerpaną gotowość do usług obywatelskich 
zapoznawać się nie godzi. Wśró(l nowego 
żywiołu, którym władze nasze, że tak po
wiem, odmłodzić się mogą, starsi grać będą 
rolę sterników lub pożądanych hamulców. 

"Wyższe władze Tow. Kred. Ziem. zboga
cone trafnym wyborem waszym, tem skute
czniej prace swoje dalej prowadzić będą i 
i dążyć do zamierzonych oddawna celów. 
Między innemi na porządku dziennym stoi 
wyjednanie w ministery:jum Finansów kon
wersyi listów zast. (z 5t na 4ł%), które ma 
wszelkie widoki powodzenia, jak również 
usunięcie trudności w utworzeniu przy To
warzystwie wydziału ubezpieczeń rolnych. 
Wszystkie cele nasze, da Bóg osiągniemy, 
byleśmy do urny wyborczej przystępując, 
na te cele wzgląd mieli, nie rozrucali gło
sów i nie narażali się przez to na niespo
dzianki, ale jediJ.omyślnie na najgodniej
szych składali wota nasze. 

"Przed przystąpieniem do naszych zajęć, 
jeden jeszcze obowiązek mamy do speł
nienia - obowiązek uznania i wdzi~cz
ności względem tych, którzy z naszych 
szeregów ubyli, powołani z wyroków Opa
trzności do życia innego. Zeszedł z tego 
świata ś.p. Małowieski, prezes Dyr. Szczeg. 
łomżyńskiej, który zasłużył sobie na po
wszechną miłoM i szacunek i pozostawił 
niezatarte ślady swej działalności w sercach 
tych, którzy bliżej z nim obcowali. 

"Dyrekcyj a szczegółowa płocka straciła 

swego prezesa ś. p. Bagińskiego, po którym 
został żal powszechny. 

"Nasza DyrekcJ'ja, ciężką poniosła stratę 
w osobie ś. p. radcy Henryka Rakowskie
go, którego jasny obraz przed naszemi o
czyma stoi, któregośmy wszyscy cenić i 
kochać przywykli w uznaniu tak pożyte
cznej i wytrwałej pracy i nieskazitelnego 
charakteru. 

.. Pamięć tych zacnych i przedwcześnie 
zgasłyclI mężów uczcijmy, panowie, przez 
powstanie z miejsc. 

"A na zakończenie tych słów kilku, przed 
rozpoczęr,iem samych wyborów, miejmy, 
panowie na myśli tę starołacińską maxymę: 
Cuncordia res parvae el·esc/wt. 

Po przemówieniu powyższem Prezesa 
wyborów, radca dyrekcyi głównej p. Wł. 
Borakowski, odczytał sprawozdanie tejże, 
kt?~'em objęte zostały odpowiedzi na wnio
SkI stowarzyszonych przed dwoma laty sta
wiane na wyborach. 

Po odczytaniu sprawozdania dyrekcyi 
głównej, prezydujący przystąpił do sformo
wania hiura, powołując do urny wyborczej 
na aseS0rów pp. Br. Łuczyckiego wł. dóbr 
Głupice i Br. Szwej cera wł. dóbr Wance
rzów, a na sekretarza p. Eug. Borakow
skiego wł. dóbr Strzałki AB. Następnie 
prezes Dyrekcyi Szczegółowej p. Skórzew
ski złożył do rąk prezydyjum sprawo
zdanie dyrekcyi za ostatnie dwa lata 
jej działalności, oraz księgi rachunkowe 
dla stosownego rozpatrzenia takowych i po
czyniellia odpowiednich uwag. Delegacyję, 
której czynność tę powierzono, składali pp. 
Marczewski, Lisicki i Szwejcer. 

Po tych wstępnych czynnościach, rozpo
częło się całodzienne glosowanie, którego 
rezultat okazał się następujący: 

Wybrani na Radców: do [{omitetn, po
nownie 48 głosami p. Bolesław Gołembow
ski wł. dóbr Gawłów i Biała; do DY"elccyi 
GJówlIej ponownie 98 głosami p. Włady
sław Borakowski, wł. dóbr Rudkij du Dy
rekcyi Szczegółowej pp. Józef Fiszer wł. dóbr 
Szydlów 77 głosami, Michał Rogowski wł. 
dóbr Dąbrowy Rusieckie 58 głosami, An
drzej Biesiekierski wł. dóbr. Wola Blako
wa B. 54 glosami, Br. Szwej cer wł. dóbr 
Wancerzów 53 głosami i Antoui Szołowski 
wł. dóbr Sarnowo. 

W1/h1'am' nrz Zastcpców: do Komitetu p. 
Władysław Bogusławski wł. dóbr Wielko
wlecko 40 głosami; do D.lJrekcyl Głównej p. 
M. Szwejcer wł. dóbr Rzeczyca 35 głosami; 
do Dljrekc'li Szczegółowej pp. Bolesław 
Dziel'zbicki wł. dóbr Małusy AB. 40 głosa
mi i Antoni Turski wł. dóbr Wilkoszewice 
22 głosami. 

Musimy zaznaczyć tu, że liczba głosują-
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cych, przy każdem niemal nowem głoso
waniu zmniejszała się: tak np. przy dru
giem już głosowaniu, zamiast 115 oddano 
kartek tylko 102. 

Na prezesa przyszłych wyborów wybrany 
został iednoglośnie p. Józef Wierzchlejski 
właściciel dóbr Stobiecko Szlacheckie, z 
powiatu radomskowskiego; zaś na jl3go za
stępcę 54 głosami p. Włodzimierz Plichta 
wł. dóbr Byszewo Laski. 

Zgromadzeni, na zasadzie art. 27 Ustawy, 
złożyli następujące wnioski do władz na
czelnych Towarzystwa, na ręce Prezesa ze
brania: 

1) Z uwagi, że każda, chociażby najsta
ranniej zredagowana instrukcyj a, potrzebu
je dla należytego udokładnienia kilku lat 
próby praktycznej, stowarzyszeni przekła
daliby instrukcyję do Ustawy ua razie 
mniej doskonałą, byleby tańszym uzyskaną 
kosztem, tembardziej, że reglamentacyj a 
zbyt drobiazgowa nigdy i nigdzie nie przy
nosiła pożytku. 

2) Jezeli ścisłq, jest wiadomość, że Komi
tet postanowił przyjmować na przyszłość 
spłatę pożyczek jedynie w Listach Zastaw
nych z uchyleniem spłaty gotowizuą Usta
wą dozwolonej, w takim ra:lie stowarzy
szeni oświadczają, iż taJwwą :lmianę :la 
szkodliwą dla siebie poczytują; przy obec
nym bowiem kursie listów podwyższa to 
postanowienie dług ich kapitalny o 3%. 

3) Jeżeli ścisłq, Jest wiadomość, że Ogólne 
Zebranie połączonych Władz Towarzystwa 
ścieśniło zakres kontroli Komitetowi nad 
Dyrekcyją Główną pi'zysługującej, w ta
kim razie stowarzyszeni czują się w obo
wiązku oświadczyć, iż z uwagi na długo
letnią tradycyję i dobro Towarzystwa inno
wacyję tę za szkodliwą i nader niebez
pieczną poczytują. 

4) Poządanem jest, aby po każdem ogól
nem zebraniu połączonych Władz Towa
rzystwa ogłaszano w pismach public:lnych 
treściwe sprawozdanie co do zapadłych na 
niem uchwał. 

5) Pożądanem jest ogłaszanie coroczne 
bilansu i budżetu. 

6) Pożądanem jest ograniczenie zakresu 
czynności delegacyjnych, a jeżeli posłużyć 
może ku temu czestsze zgromadzanie si e 
ogólnych zebrań Komitetu, w takim razi; 
niżej podpisani, bez względu na koszta, 

(Zdarzenie prawdziwe). 

W Zajezdnych Wrotach, majątku wdowy 
Rozkladowskiej, panował wciąż pewien nie
pokój i hałas; wierzyciele bowiem, jak 
kruki, wciąż zlatywali się, szarpiąc i sku
biąc "substancyję" dóbr, dóbr niegdyś, za 
życia nieboszczyka męża, bardzo pięknych 
i dobrze zagospodarowanych. "Substancyj a" 
ich i dziś jeszcze co prawda przedstawiała 
się wcale pokaźnie: majątek składał siCi z 
paru dość dużych folwarków, miał jeszcze 
gorzelnię, miał nieobfite, ale dostateczne 
inwentarze i zasiewy;na opłacenie jednak po
datków i prvcentu od sum hypotecznych 
zawsze brakło pieniędzy. Majątek ten w 
innych rękach "złote jabłko" - pod zarzą
dem pani Rozkładowskiej marniał i niszczał, 
wciąż pozostając pod cgzekucyją. Raz 
nawet byłby został już sprzedany, gdyby 
się nie byli zjawili symulacyjni licytanci, 
którzy po licytacyi i po dobrej kolacyi zje
dzonej w towarzystwie pani R, przepadli 
jak kamień w wodę. 

Po tym krótkim wstępie, mogę już śmia
ło przystąpić do następującej opowieści. 

Jednego razu zjawił się w Zajezdnych 
Wrotach niejaki żydek Mendel, handlarz 
okowity z sąsiedniego miasteczka Z. Sam 
Bóg go widocznie sprowadził, bo akcyza 
1Iyła właśnie nieopłacana, termin preklu-

wnosiliby o zwoływanie tych zebrań nie 
2 lecz 4 razy do roku. 

7) Dla możliwości przeprowadzenia tań
szym kosztem niższego oprocentowania po
życzek wnoszą niżej podpisani, aby prze
dewszystkiem skonwertowanym został sta
raniem Towarzystwa ogół Listów Zastaw
nych na niżej oprocentowane, poczem by 
dopiero stowarzyszeni do przemiany poży
czek swoich przystąpili. 

8) Pożądanem jest, aby Władze Towa
rzystwa wzięły pod rozbiór, czyby z uwa
gi na praktykę Towarzystw zagranicz
nycb, oraz gwałtowną potrzebe obniżenia 
rat od pożyczek, nie było korzystnem i 
możliwem obniżenie w ratach stopy umo
rzenia. 

Następne wybory dnia 25 b. m. przypa
dają w Kielcacb; w Radomiu d. 29 b. m., 
w Lublinie 4 maja, w Siedlcach 9 maja, 
w Łomży 13 maja, w Warszawie 19 maja, 
w Płocku 24 maja, w Kaliszu 30 maja, w 
Suwałkach 3 czerwc.a. 

z Sosnowca. 
(J(or. "Tygodnia"). 

Towarzystwa aselmracyjne.- Towarzystwo "NelV
York." - Nowy przepis, dotyczący wywozu 
" szlaki."-NoIVY pokład węgla. - Dotychczasowe 
braki korespondencyi pocztowo - telegraficznej; -
doniosła pod tym względem dla Sosnowca reforma. 
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kur~cyjach, zwłaszcza żrciowych. O ile siCi 
dOWIadujemy, reprezentacyj a nowego towa
rzystwa na Łódź i ważniejsze punkty gra
niczne, a więc i Sosnowiec, powierzoną zo
stała jednej z wybitniejszych tutejszych 
firm handlowych. ' 

Ponieważ już mowa o asekuracyjach, nie 
od rzeczy będzie nadmienić, że Sosnowiec 
podlega nader bacznej uwadze agentów roz
maitycb towarzystw ubezpieczeniowych. Po
mijam całą falangę agentów stale przebywa
jących w Sosnowcu, których podstawą bytu 
są innego rodzaju zajęcia; plagą jednak 
prawdziwą są ci przybywający z Warszawy, 
jedynie ku uciesze swej własnej oraz pana 
Za .... jmującego się wydawaniem różnych 
potraw i napitków. Towal'zystwo "New
York" celuje w tym kierunku; agenci jego, 
przed rokiem jeszcze, ogromne tutaj poczy
uili ubezpieczenia; dziś jednak, wskutek 
rozmaitych wersyj krążących pomiędzy pu
bliczn~ścią, instytucyj a ta w opinii mocno 
zachWIaną została. 

Przed kilku dniami obowiązywać tu za
częło nowe prawo; tyczy się ono eksporte
rów tak zwanej "Szlaki", czyli pozostałych 
resztek rudy żelazuej. Szlaka owa dotąd 
wysyłaną bywp.ła za granicę za specyjal
nem pozwoleniem ministeryjnm finansów, 
oraz po opłaceniu cła w ilości 1 kop. zło
tem od puda; dziś jednak, oprócz tego, do 
każdego, nawet najmniej szego transportu, 
wymagane jest świadectwo rządowego in
żeniera górniczego o pocbodzeniu danej 
szlaki. Forma1.ność ta w wysokim stopniu 

W bieżącym jeszcze miesiącu lub na po- utrudnia wfllÓZ szlaki; zabezpiecza wszak
czątku przyszłego, rozpoczyna działalność że ilość jej, j~ko produktu ważną od gry
swą nowo zorganizowane w Moskwie to- wającego rolę w przemyśle hutniczym, nic
warzystwo pod firmą "Otieczestwo", celem znajdującym się jeszcze u nas na naj wyż
którego są wszelkie asekuracyje (życiowe, szym stopniu .rozwoju. 
ogniowe etc. etc.) oraz transportowanie to- Miło jest nam natomiast stwierdzi.ć fakt co
warów do miejscowości, leżących zdala na- dziennego niemal wzrastania przemysłu wę
wet od dróg żelaznych. Podobne instytu- glowego, który ma wszelki.e dane potemu, 
cyje istnieją już u nas oddawna; mała je- aby z czasem wyrugować zupełnie u nas 
dnak ich liczba wytworzyła to położenie, węgiel zagraniczny. Dziś wypada nam do
że dyktują one interesowanym warunki po nieść o odkryciu nowego pokładu ua "Ni
większej wprawdzie części jednakowe, lecz wce", na głębokości 350 metrów, skła
wogóledośćwygórowane.Słuszniewięcmożna dającego się z 12 blizko metrów prze
wnioskować, że wzmiankowane towarzystwo dniego gatunku węgla, którego eksploata
znajdzie racyję bytu; na tego rodzaju kon- cyja wkrótce podobno rozpoczętą zostanie. 
kurencyi zwykle najlepiej wychodzi publi- Jakkolwiek Sosnowiec słusznie zajmuje 
czność, zmuszona korzystać z usług konku- jedno z wybitniejszych miejsc "przemysło
rujący\lh z sobą towarzystw, bądż przy wych, nie 'posiada jednak dotąd odpow ie
przewożeniu towarów, bądź ·też przy ase- duich udogodnień, tak niezbędnych dla 

zyjny mijał i pieniędzy na gwałt było po
trzeba 

Pani Rozkładowska uradowała się pro
pozycyją Men(lla niezmiernie. Targ w targ, 
zgodziła się po jakimś czasie na cenę i
zażądala zaliczki. 

Mendel jednak nie w ciemię bity: zga
dzał się wprawdzie nietylko na zaliczkę 
ale na zapłacenie całej należności, pod 
warunkiem jednak natychmiastowego wy
dania okowity. 

- Cóż to? - nie wierzysz mi ?-spytała 
go nagle dziedziczka-nie wierzysz, że ci 
okowitę odeślę? 

- Ny, ja wierzę-czemu nie mam wie
rzyć? ale zawsze lepiej, coby unajuż buła u 
mnie. Albo to raz się kupowało, a towaru 
potem nie buło? Może nie być potem ani 
okowity ani pieniądzów. Lepiej pożyczyć 
na weksel-przynajmniej będzie procent. 

- To niech mi Mendel pożyczy nie na 
weksel, ale na hypotekę. 

- Na jaką hypotekę ?-gdzie teraz jaka 
hypoteka?-Teraz niema w hypotece żadnej 
dziury, w którą choćby grosz się zmieścił. 
A waj, ciężkie czasy!.. meine munes, cięż
kie czasy 1. .. 

- To prawda, że ciężkie-zawołała znie
cierpliwiona Rozkładowska;-jak nie mają 
być ciężkie, gdy nie dajecie kredytu? gdy 
nawet hypotekę za nic macie! Jesteście 
mechesy, pijawki, lichwiarze I 

- Co to pijawki? co to mechesy?.. jaki 
kredyt? komu kredyt?.. Tym, co nie od-

dają? kredyt t eraz pojechał do Argentyny. 
Słyszała Jaśnie pani, do Argentyny. Tam 
pożyczają żydkom, ile tylko chcą, choć o 
hypotece nic nie słychać. Tu nie po
trzeba hypoteke - tu potrzeba termin, rźe
teInoM! .. 

I niewiele myśląc, :Mendel chwycił za 
czapkę i ze słowami "kłauiam Jaśnie Pani" 
wyniósł się za drzwi. 

Pani Rozkładowska oniemal się z gnie
wu nie rozchorowała i nie położyła do 
łóżka. Byłaby może to uczyniła, gdyby nie 
to, że wkrótce dano jej znać o przyjeździe 
urzędnika z akcyzy. 

Widząc, że grozi jej przymusowa sprze
daż okowity,złożywszy pychę z serca, posłała 
po Mendla, który bardzo łatwo dał się u
dubruchać i przyjechał, a po zaręczeniu, że 
zaraz będzie mógł sobie towar zabrać, wy
liczył na st6ł 2,000 rs. 

Podatek został opłacony - groźba licy
tacyi zniknęła. Urzędnik pojechał w 
jedną stronę, Mendel udał się w drugą 
mierzyć okowitę, a wybawiona z kłopo
tu pani domu medytowała we dworze. Zda
wało się, że wszystko zostało załatwione 
zgodnie i cicho. Kto jednak znał charak
ter pani R i stosunki tego domu, nie był
by za to zaręczył. I rzeczywiście, orygi
nalna myśl przyszła Rozkładowskiej do gło
wy, myśl której by jej pozazdrościł najzrę
czniejszy sądowy kauzyperda. 

W tem miejscu musimy objaśnić, że pani 
R miała czworo dorosłych już dzieci: dwóch 
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świata handlowego. PQmiędzy innemi na
przykład, korespondencyj a listowa z wielce 
pokrewną mu Łodzią trwa nader długo; list 
bowiem wysłany ztąd wieczorem, wręczony 
bywa adresantowi na trzeci dzień dopiero. 
Cała zaś korespondencyj a telegraficzna skie
rowywaną jest na Gralli~ę, co znacznie o
późnia otrzymywane tą drogę wiadomo
ści (depesza podana do odległych o 15 mi
nut Katowic wędruje przez Austryję). Obec
nie, drogą zbiorowej prośby znaczniejszych 
przemysłowców, przy poparciu naczelnika 
tutejszego oddziału pocztowego, wyjednano 
u odpowiednich władz pozwolenie wysyłania 
listów pociągami kuryjerskiemi i urządze
nie bezpośredniego drutu z Katowic do 
Warszawy, co wkrótce w czyn wprowa
dzouem zostanie, i co dla Sosnowca będzie 
faktem wielkiej doniosłości. 

Semamif· 

SPRA WOZDANIE 

Z działalności Rady Zarządzającej 
Piotrkowskiego Towarzystwa Dobro
czynności za miesiąc marzec r. b. 

Do kasy Tow. Dobr(jczyl1ności wpłym:ło: 

l) Ze składek od członków rze-

j

w od l-go 
Mar' S.yczllia 

( po l-go 
I~ Kwictniłl 

rs. I k. rs. I k. 

czywistych i ofiarodawców. 54 - 328-
2) Z koncertów, teatrów i za-

baw • 
3) Ze skarbonek • 146 
4) Z tabliczek • •. • --

3206 
2-

5) Zwrot pożyczek bezprocen
t(H'-ycb. 12658 28438 

G) Ofiary dobrowolne: 
a) na wpisy szkolne - - 2475 
b) na zakład .Arleli" . 8 - 2873 
C) na .ochronkę miejsl,ą" • - - - -
d) na warsztaty tkackie • 10 - 10-
e) nil n Tanią Kuchnię" 307 - 56455 
f) na węgiel dla biednych - - 17-
g) bez oznaczonego celu. - - 4-

7) Z ni eprzewidzianych źródeł 37 32 49 69 
8) Procentów od I{apitałów . [,92 56 59256 

Razem . .11136192 111937172 

W szczeg6łach, pozycyj e tlocllOdn, w m. 
marcu, przedstawiają się jak następuje: 

synów i dwie córki. Z tych czworga, wy
brała sobie tylko parę, którą otaczała 
opieką i względną miłością macierzyń
ską: chłopaka wisusa i dziewczynę podo
bniusieńką do siebie. Z dwojga pozosta
łych, byna.jmniej nie fa.woryzowanych, 
dziewczyna, bardzo dorzeczna i zasługująca 
ze wszech miar na szacunek, stale jako 
nauczycielka przemieszkiwała w Warsza
wie, a chłopiec prl;ezllaczony został do pil
nowania porządku w gorzelni. Zawsze ob
darty i zaniedbany, bo mu ua wszystko 
skąpiono, pełnił swą powinność sumiennie 
i z poddaniem się losowi, bynajmniej nie 
uskarżając się na pracę, do której przywykł 
i do której zawsze miał ochotę. Będąc jeszcze 
w s:tkołach, stale okazywał chęć i zamiłn
wanie do nauk, a nie skończył ich jedy
nie dlatego, że zbrakło pieniędzy na jego 
edukacyję, pieniędzy, których wówczas było 
pod dostatkiem na zagraniczne wyjazdy i 
r6źnego rodzaju uciechy... Ze szkół go ode
brano i przeznaczono ouecnie »do gorzelni" --
a starszego wisusa, zrobiono Ilwielkorządcą" 
majątku. 

Po tem krótkiem objaśnieniu, niezbędnym 
dla zrozumienia dalszego wątku opowieści, 
powracamy do takowej. 

Skoro urzędnik wyjechał, a Mendel udał 
się P') okowitQ i wszystko na pozór 
się uciszyło - paui Rozkładowska zacząła 
chodzić niespokojnic po swej sypialni, me
dytując nad znikomo:'\cią rzeczy ludzkich, 
zwłaszcza pieniędzy i okowity. Tylko co 

rrYDZIEŃ 

Składki członków rzeczywistych złożyli: JW. Naczel
nik gubernii za 3 lata, 1890-2 18 rs.; p. Bogu
sławski 1 rub. za 1890 i 6 rub. za 1891 r.; za 2-ie 
półrocze 189t i za I-sze półrocze 1892, t. j. po G 
rub. - pp. Babicki A.leksander i Popowski Jakóbi 
p. W odzyński Mikołaj 6 n. za cały rok lR92; pp. 
Kowalczewski Karol i Cedrowski Bronisław po 3 
rub. za losze półrocze 1892 r. i p. Kański Jordan 
3 rub. za 2-gie półrocze 1892 r. 

Ofiary j~dnorazowe po 1 rub. żłożyli pp. Słupecki 
Bronisław i Steinauel' Józef. 

Z e skarbonki Taniej Kuchni wyjęto t rub. 46 k. 
Pożycuk zwrÓCOllo 26, w tej liczbie jedna pod 

przymusem sądowym. 

Ofiary na zakład "AcIelin wpłynęły: od p. Olewiń
sklej 5 rub. i od p. Gampfa 3 rub. 

Na warsztatlj tkackie złOŻyli ofiary: p. DietellO 
rub. i p. Lubińska paczkę bawełny, wartości 4 rub. 

Na Tanią Kuchnię wpłynęły ofiary: od JW. Gu
bernatora 120 l·S . , od pp. Babickiej i " ' ojewódz
kiej 102 rs., od Barona Krygera 50 rs , i kocioł 
nowy, wartości 30 rubli, od p. Myślińskiego 10 rs., 
od p. prczydenta Strzałkowskiego 9 rs., od p, 
Psal'skiej 7 rs. , od p. D. 5 rs., od p. Luf ta 2 rs., 
od pp. Kępińskicgo Feliksa i Wolickiego po 1 rs. 

Zarzad kolei Wars.- Wied. zwrócił Tow. Dobr. 
połowę 'kosztu przewozu węgla , "IV kwocie 37 rs. 
32 kop. 

Kupony od Listów Zastawnych, deponowanych 
w Banku Państwa, po odtrącenin 5 9/ 0 na rzecz 
skarbn, przyniosły w gotowiznle 592 r8. 56 kop. 

Wydano z kasy Tow. Dobroczynnośoi: 

l) Na potrzeby kancelaryjne 
2) 1I"a wsparcia picnięzne stałe 
3) Na wsparcia pieniężne je

dnorazowe 
4) Na żywienie ubogich w 

n Tan. Kuchni" 
5) Na l ekarstwa dla ubogich. 
6) Na pogrzeby. 
7) Na wpisy szkolne 
8) Na stypendyja 
9) Na naukę rzemiosł w ob-

cych zakładach 
10) Na ochronę nAdeli" . 
11) Na oclll'oll ę miejską. 
12) Na potrzeby Taniej Knchni 
13) Na warsztaty tkackie. 
14) N:. maRzyny do szycia 
15) Na pożyczIti bezprocento

we 
16) Na potrzeby nieprzewidzia-

W od l-go 

Mar- Stycznia 
po l-go 

CU Kwietuia 

rs.1 k. rs·lk. 
10- 89 51 

181 40 373 40 

850 72 50 

31 40 60 40 
- - 40 80 

550 21 50 
25 - 260 -

- - 75 --
33 - 49 72 

120 - 341 80 
60 - 110 -

101 25 300 60 
160 - 160 -
- - - -
180 - 495 -

ne 23 70 119 42 

Razem •• 1939175 112569165 

Z powyższych wydatków: wsparć pie-

miała jedne i drugą-nie przeszedł kwad
rans, pieniądze musiała oddać na opłacanie 
akcyzy, a okowitę żyd w tej chwili zabierał. 
Nieszczesne fatum I.. Mieć i nie mieć-to 
hamleto~skie n być albo nie być ll .. Jakto? 
mogąc mieć-chcieć uie mieć,? To nonsens 
niesłychany!.. 

Nagle, uderzyła się w czoło - Jlrzyszła 
jej do głowy myśl prawdziwie genijalna I 
Toż wprawdzie żyd wypłacił jej 2,000 rs, 
ale czy za okowitę?. kontraktu nie spisy
wała i żyd żadncgo dowodu na, to nie po
siada. Wypłacił to prawda, ale za co?. może 
za zboże z przyszłych zbiorów, może za rze
pak, a może ... może był jej winien, i tylko 
oddał co się słusznie należało 7 .• 

- Zadzwoniła. Po chwili weszła służąca. 
- Poproś tu panicza. Tylko niech za-

r,~z przychodzi. 
"Poproś" panicza - to znaczyło "poproś 

mego syna" (wielkorządcę). Gdyby zamiast 
pOp1'OŚ powiedziała zawolaj znaczyłoby: "za
wołaj tego z gorzelni". 

Służąca się oddaliła i za chwil~ wszedł 
Gagaś. Pozwólcie szanowni czytelnicy, źe 
tak go odtąd będziem nazywać, mianując 
drugiego Kopciuszkiem. 

- Słucllaj-odezwała się doń-czy żyd 
mierzy okowitę? 

- .Mierzy. Albo co? wszak kupił ją ? 
- Kupił nie kupił. Kto ci powiedział Że 

kupił? widziałeś kontrakt? Jak on śmie 
rozporządzać się w moim domu, bez moj ej 
wiedzy!.. Wyrzuć go natychmiast za wrota, 
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'/l1'~inych wypłacono 89 osobom; udzielono 
bezpłatnie 628 marek T. Kuchni najbie
dniejszym mieszkańcom miasta; pochowano 
3 ubogich; zapewniouo pomoc lekarską 4 
osobom; wpis szkolny opłacono za 1 ucznia; 
pożyczek bezprocentowych wydano 3; na
ukę w obcych zakładach zapewniono 4 
nieletnim. W ochronie "Adeli ll stałe po
mieszczenie znajdowało 8 dziewcząt, a w 
ochronie "miejskiejll-80 dzieci płci oboj
ga, przychodnich, którym wydano w mar
cu 1570 porcyj pożywienia. Wychowańcy 
Ochrony, oprócz zajęć przepisanych, uczą 
się z korzyścią rozmaitych rękodzieł. W 
warsztatach tkackich pracowało 9 chłopców, 
którzy w marcu wyprodukowali 4090 łokci 
wełnianych i bawełnianych tkanin; w tym
że czasie w zakładzie tkackim sprzedano 
428 łokci i oddano w komis. do Sosnowca 
i do sklepów miejscowych-750 łokci. Ta
nia Kuchnia w przeciągu 27 dni marca, 
wydała 5,484 obiadów. Największa dzien
na liczba wydanych obiadów 25~, najmniej
sza 132. Koszt przygotowania wymienio
nych obiadów, wraz z innemi potrzebami 
T. Kuchni, wyniósł, w marcu, 399 1". 81% 
kop.; za sprzedane obiady wpłynęło 248 r. 
67ł kop. 

Na posiedzeniach Rady, oprócz załatwie
nia licznych kwestyj bieżących, zostających 
w związku z przytoczonemi wyżej szczegó
łami, zatwierdzono budżet p1,zychodów i roz
chodów na r. b., posta:L.owiono pozaprowa
dzać klasyfikacyję funduszów Tow., zgo
dnie z najnowszem rozporządzeniem wła
dzy wyższej i zdecydowano konieczność 
zmiany obecnego lokalu, na pomieszczenie 
warsztatów tkackich przeznaczonego; ten 
ostatni od S. Jana wynajęty został w do
mu p. Pańskiego.-Nadto, Rada zaleciła 
odpowiedniej delegacyi konieczność szyb
szego uorganizowania przedstawień ama
torskich celem zrównoważenia nadmiernych 
wydatków na niezbędne potrzeby Towa
rzystwa i-najuprzejmiej uprasza sz. człon
ków Tow. Dob'r. o uiszcz<.t7zie składek, tak za 
lata ubiegłe, jak i za rok bieiący. 

Prezes J. W. Kański. 

Skarbnik ks. Zagrzejewski. 

Sekretarz St. Rolewiński. 

a w razie oporu, każ zbić na kwaśnie 
jabłko. 

Gagasiowi w to graj: uśmiechnął się, oczy 
zaiskrzyły mu się jak u kota. 

Co rozkazała, zostało spełnione. Hałas 
i krzyk piekielny, jaki się wkrótce dał 
słyszeć w okólniku, były wymownym tego 
dowodem. Nie przeszło dziesięciu minut, 
Mendel leżał jak długi na podwórzu, zbity 
na kwaśne jabłko, wrzeszcząc wniebogłosy: 

- Zabili I aj waj! zabili! ratunku! 
rozbójnikil.. 

Na tern zapewne byłby koniec całej a
wantury; o szlachetnym czynie dziedzi
czki Zajezdnych Wrót mało kto by się 
dowiedział; żyda by załagodzono. Jeśli
by się nie dał udobruchać i nie chciał za
pomnieć do:tnanej krzywdy, sprawa, co naj
wyżej oparłaby się o sądy, znaleźliby się 
przekupieni świadkowie, a.dwokaci zrobili
by z kozła barana i skończyłoby się na ni
czem-gdyby ... 

Gdyby, na krzyk i hałas wszczęty w 
dziedzińcu, nie był stanął przed matką, 
blady jak śmierć z przestrachu i gTOZy, 
drugi jej syn, sponiewierany Kopciuszek. 

- Matko, zmiłuj się-rzekł stając przed 
rozgniewaną kobietą -zastanów się, zasta
nów co uczyniłaś! Toz ludzie i tak mówią 
o nas przeróżne rzeczy, czernią na wszyst
kie strony!.. Powinniśmy unikać wszelkich 
powodów do oskarżeń,tembardziej, że oskar
żenie dzisiejsze będzie słuszne-żyd kupił 
przecież okowitę I 
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VII. 
Na posiedzenin Rady Warsz. To"'. Hacyjonalne

go MyśJjw~tW& w dniu 1st marca (12 kwietnia.) r. 
b. onl:>ytem, 

Odczytar.o: a) stan kasy: 
Saldo z d. 26 marea (7 kwiet.) r. b. rs. 874 k. 55 

W ciągu ubiegłego czasu, pr2.yehodu I'B . 802 k 50 
razem rs. 1677 k. 05 

rozchodu rs. ó6 k. 5!l 
pozostało w gotowj~nie rs. 1020 k. 1i6 

b) wiadomość z p.tu laskiego o kłusownikach w ob
fierwacyi tajnej pozostsJ ą·,yeh-e) ~kaJ'gę zarząu u 
dóbr krośniewickiclt-d) wisrIomość z p-tu kutlJo
wskiego rehabilitUjącą podejrzanego o kłusowni
ctwo, który jeduak jakiś czas muai byćjeszeze pod 
dozorem-e) korespondeucyję członka p·tu sieradz
kiego, oraz fi rachunki bieżące. 

Postanowiono: a) odnieść się z prośbą: do guberna
tora Suwalskiego VI" celu wyjednania ualezytej opie· 
ki nad przepisami o polowaniu obowi:rl. ując fmi je. 
SZCZ\! w Królestwie, a ignorowanemi w niektórych 
okCllicsch gub . Suwalskiej, oraz clo innych władz 
wyższych w zamiarze ograniczenia nadużyć z char· 
tarni tu i owdzie praktykujących się-b) odnieść się 
do Zarządu Dóbr Państwa w Królestwie, o warun
ki, na jakich Towarzystwo mogłoby wziąść w dzier· 
ża wę lasy rządowe, dla przeprowadzenia \V nich ra 
cyjollalnego gospodar~twa łowieckipgo-c) zapisać 
na listę 10 nowych kandydatów-d) wyZU,tCzyć su
mę r~. 500, na umorzt'nit" obligllcyj, mające się do 
l'ełnić na najblizezem OgóJnem Zgromadzeniu, i e) 
zaprosić członków Komiayi Rewizyjnej da rozpc-
rzęcia czynności swoich. A. J. Dr. 

Z Miasta i Okolic. 
Święcone dla ubogich. W ża

dnym roku ofiarność publiczna nie okaza
ła się tak chętną w niesieniu pomocy ubo
gim, jak w roku bieżącym. Dzięki też te
mu, święcone nietylko na stołach zamo
żnych się znalazło. Odpowiadając wezwaniu 
Zarządu Dobr., dary popłynęły tak obficie, 
że trzystu kilkudziesięciu ubogich obdzie
lono pożywieniem na święta. W Wielką 
Sobotę, o godz. 2, w Taniej Kuchni, wobe
cności pana Naczelnika guberni i pana 
Wicegubernatora, uproszone damy zajęły 
się rozdzieleniem między 264 ubogich por
cyj, złożonych: z 1 ft. kiełbasy ł f t. boczku, 
3 jajek święconych, strucli, kawałka słod
kiego ciasta, l łuta herbaty, t ft. cukru. 
Natłok nędzarzy był niesłychany i radość 
niepomierna. - W ochronie miejskiej w o
becności opiekunów i kilkunastu interesu-

TYDZIEŃ 

jących się osób, rozdano 80 dzieciom po 2 - fi? n()(~y z Wielkiej soboty na nie
pisanki, po strucli, pół funta kiełbasy i dzielę, złodzieje na łódzki sposób zaczrtli 
dużej porcyi chleba. W ochronce Alieli operować w naszem mieście. Jeden z nich 
dla dziewcząt zostało również przygotowa- mianowicie postrzelił wracającego do domu 
ne święcone. Ci, co nadesłali swoje dary, rzeźnika X. z Warszawy, który podo
gdyby byli widzieli nędzę wyciągającą rę- bno przyjechał do rodziny zamieszkałej za 
kę po święcone, byliby stokrotnie za ofiar- Bykowskim tunelem. Kula uwiezła w 
ność swą wynagrodzeni. szyi. • 

- Bezu"pkc~Jie po wszystkich ko- - Samobój.'ltwa. W nocy z wtorku 
ściołach j ak zwykle tak i w tym roku od- na środę o jednej i tej samej prawie go
były się przy natłoku pobożnych. Najwcze- dzinie otruło sie w mieście naszem dwóch 
śniej nabożeństwo rezurekcyjne odbyło się felczerów. Jeden z nich, młody i zdolny, 
u Fary, najpóźniej zaś u Pijarów. Chóry Wilamowski, zażył proszek sublimatu i, mi
amatorskie wykonywały śpiewy religijne. mo natychmiastowej pomocy, ducha wyzio

_ PO!1Qd,f, podczas ubiegłych świąt nął; drugi, praktykujący przy miejscowym 
nie dopisała zupełnie; szczególniej też od szpitalu, zażył łyżkę azotanu miedzi. Ten 
wtorku zimno było takie, że trzeba było fu- ostatni żyje dotąd, ale życiu jego wciąż 
tra wydobywać z kufrów, by nie zmarznąć. grozi niebezpieczeństwo. Przyczyna samo
Zmniejszyło to znakomicie ruch świąteczny, bójstwa nie wiadoma. 
a ci, którzy nie zuając miasta, zjechali na - Tetd,' łódzki przyjechał znów do 
wybory, wywnioskowali zapewne z pustek nas na gościnne występy i na pierwsze 
na ulicach, że gród nasz jest miastem u- przedstawienie, we czwartek, dał "Koniec 
marłych... Sodomy", Sudermana. Pamiętając świeże 

- (Naileslanr). Szanowny Redakto- przedstawienie "Honoru", z zaciekawie
rze! Zwiedzając groby w Wielki Piątek w niem szliśmy na tę sztukę, pr7.yznać jednak 
Warszawie, zauważyłem, źe w tamtejszych musimy, że i sztuka sama i odegranie jej 
kościołach dawny zwyczaj pukania mone- nie zadowoliły nas tyle, ile poprzednio. 
tą w tace, naleiy dziś do przeszłości. Czy- 'l'yp chciwego wrażeń Jlinischa, człowieka 
by poskutkować miała wzmianka o tem, o słabej woli, namiętnym temperamencie, 
poczyniona w pismach warszawskich, jako w którym dobre zasady walczą napróżno z 
o rzeczy niewłaściwej-nie wiem. chęcią użycia, przedstawił p. Sosnowski. 

Reforma podjęta w kościołach warsza- Rola ta jednak, zdaniem naszem, przecho
wskich, trafia mi tem więcej do przekona. dzi stanowczo siły tego zdolnego zresztą 
nia, że pozwala uniknąć przykrości, artysty; dlatego też i postać przezeń od
chociażby takiej n. p., jaka spotkała mnie tworzona wychodzi niewyrainie, a najefe
w sobotę, w tutejszym kościele po-Berna- ktowniejsze sceny np. aktu 5-go przecho
dyńskim w godzinach południowych, gdzie dr.ą bez odpowiedniego wrażenia. Najle
oto młody człowiek, przedtem neutralnie o piej może wyszła scena z Klarcią w akcie 
ile zauważyć się dało zachowujący się, w 3-m. Pani Janowska grała bardzo dobrze, 
czasie mego wejścia do kościoła, przez zna- z temperamentem i zupełnem zrozumieniem 
cząco silne urzęczenie monetą o tacę, po- trudną rolę Ady, a p. Wyrwicz była bar
czął tak natarczywie domagać się datku, dzo sympatyczną Klarcią· Inni artyści do
że widocznie wywołał tem nawet niezado- strajali się wedle sił do całości, a z epizo
wolenie swych asystentek, co się wyraźnie dycznych ról na wyróżnienie zasługują je
dało zauważyć. szcze p. Trapszo w roli starego Janischa i 

Zechciej Szanowny Redaktorze, zamie- p. Danielewski, zawsze wyborny w rolach 
ścić tych kilka słów w "Tygodniu" i przy- światowców takich, jak Zygfryd Mayer. 
jąć jednocześnie rs. jeden na cel, na' jaki Nazajutrz w piątek dano "Klub kawalerów" 
łaskawe kwestarki w rzeczonym kościele i Ba.łuckiego. Niechaj żałują ci co nie przy
w oznaczonych godzinach, ofiary na stolik, szli!... Sztuka pełna od początku aż do koń
przy którym siedziały, przyjmować raczyły. ca komicznych sytuacyj, pełna werwy i 
Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i życia, napisana z talentem została odegra-

poważania L. L. na tak, że nietylko na prowincyjonalnej 
~E2~~~~~~~~----~~~~--~------~~--------~------------------~~--------------

Grad obelg, przekleństw i wyrzutów, 
które w odpowiedzi spadły na głowę Kop
ciuszka, przypomniały mu raz jeszcze, źe 
choć jest synem tej kobiety, dzieli go od 
niej niezgłębiona przepaść i że nikt tu, po 
tem co zaszło, nie stanie po jego stronie. 
Rozkładowska zaś do tego stopnia posunę
ła swą furyję, że "wyrodnemu" jak go 
nazwała synowi, kazała natychmiast swój 
dom opuścić. 

Biedny Kopciuszek, zgnębiony, ze łzami 
w oczach, nie chcąc drażnić matki, musiał 
wynosić się w świat, między ludzi i szukać 
sobie kawałka chleba za to jedynie, że sta
nął po stronie sprawiedliwości i cnoty. 

Wyniesie się natychmiast na rozkaz matki, 
ale ludziom o całem zajściu ani piśnie. 
Spaliłby się ze wstydu za nich ... za matkę 
własną i brata. 
Jakoż tego samego jeszcze dnia wyszedł 

z domu i udał się w sąsiedztwo, do pana 
D., który znal nieboszczyka jego ojca i 
który, jak słusznie przypuszczał, chętnie 
da mu u siebie jakie zajęcie za jakiem 
takiem wynagrodzeniem, byleby tylko miał 
za co okryć grzbiet swój obdarty. Jakoż 
sąsiad, nie rozpytując nawet Kopciuszka 
o przyczyny porzucenia rodzicielskiego do
mu, oświadczył, że przyjmie go jak naj
chętniej i da odpowiednie zajęcie, byleby 
tylko jako tako się przyodział. 

Obecni podówczas u pana D. inni jego 
sąsiedzi a znajomi Kopciuszka, zwrócili się 
do tego ostatniego z uwagą, że przecież 

on, mając rÓwne prawa do Zajezdnych Wrót leca oćwiczyć rodzonego brata, wreszcie 
jak i brat jego Gagaś, i równie, jeśli nie człowiekowi któremu zlecił wykonywanie tej 
więcej od niego pracując, mógłby przecież egzekucyi, wydziera z ręki narzędzie k3,ż
sprzedać z kilkanaście korcy kartofli i za ni i sam ją spełnia z energiją godniejszą 
osiągnięty ztąd fundusz sprawić sobie skrom- lepszej sprawy ... 
ny garnitur, byle nie świecić podartemi Rozszerzać się nad tą wstrętną sceną za-
łokciami i módz się pokazać ludziom. wziętości matczynej i braterskiej nie be-

Czy była to rada praktyczna i czy in- dziemy; w oświetleniu faktów powyżej ~. 
nej, praktyczniejszej nie było-pozwalamy powiedzianych, zakrawa ona na nieprawdo
sobie powątpiewać. W każdym razie nie podobny wymysł bujnej a barbarzyńskiej 
można było jej odmówić pewnej racyi - wyobrażni-a jednak ... a jednak jest pra
jakkolwiek, wobec stosunków domowych wdziwą· 
rodziny Rozkładowskich, w następstwach Obity młodzieniec, dawszy poznać bratu 
swych okazała się jak naj gorszą. caIą niewłaściwość i ohydę jego postępku, 

Kopciuszek niewiele się namyślając, udaje się przed samym wyjazdem, pomimo 
pojechał do miasteczka Z., sprzedał kilka wszystkiego co zaszło, na pożegnanie ma
korcy kartofli i, jak mu radzono, "grzbiet tki, która na widok młodzieńca, bynajmniej 
przyodział." Mając zaś na stałe osiąść nie rozbrojona jego synowską uległością i 

X ł l pokorą, nie żegnając go i nie przyjmując 
w . u pana D., pragną już ty ko odeń pożegna11ia, chwyta za leżącą na sto-
zciągnąć z domu kilka książek i drobiaz-
gów, jakie tam pozostawił. W tym celu le szpicrutę i, uderzając nią z całych sił 
udał się jeszcze raz do Zajezdnych Wrót nieszczęśliwego, przecina mu twarz i czoło, 
chcąc je ztamtąd zabrać, a jednocześnie znacząc je podłużną krwawą szramą, na 
pożegnać matkę i brata. dowód matczycznej miłości i matczynego 

- serca. 
Jakież było jego zdziwienie, gdy na po- - Bajka z tysiąca jednej nocy!..-powie-

witanie usłyszał od zawziętej kobiety naj- cie łaskawi czytelnicy. 
ordynal'l1iejsze wymysły i groźbę, że za Nie, to nie baj ka-to zdarzenie prawdzi
sprzedaż kartofli każe go zaraz oćwiczyć. we Nie wiemy tylko kiedy się ono sta

Nie biorąc jednak tej groźby na seryj o, ło-niedawno, czy przed lat tysiącem? Dość, 
smutny i zgryziony udał się do swego po- że ży"i są ludzie, który je sobie z ust do 
koju dla zgromadzenia drobiar.gów jakie ust jako nie bajkę podają. 
chciał z sobą zabrać-gdy wtem, wpada do 
niego Gagaś, w towarzystwie kilku ludzi 
z dworskiej służby i z rozkazu matki po-



scenie mogłaby zadowolnić. Wszyscy pra
wie grali dobrze-nic dziwnego, że i całość 
wyszła wybornie, a słuchacze nie szczędzili 
zasłużonych oklasków, których pewną część 
i dla autora oddać należy. Prym trzymali 
państwo Janowscy: ona w roli Jadwigi, on 
Pi\)l·unowicza. Grę obojga państwa J. ce
chuj e zrozumienie intencyj autora i zupełna 
swoboda i prostota. P. Trapszo w roli Nie
śmiałowskiego i pani Trapszo jako Dziur
dziulińska co chwila pobudzali do wybuchów 
szczerego śmiechu. Raz jeszcze powtarza
my: lli:ch żałują ci, co nie byli. 

- Zegluga. na Pilicy. Z gazet 
"arszawskich wiedzą zapewne nasi czytel
nicy, że właściciel Inowłodza pod Toma
szowem uzyskał pozwolenie na zaprowadze
nie żeglugi na Pilicy, z Tomaszowa do Ino
włodza, a prawdopodobnie i do Nowego 
Miasta, o ile rzeka ta z Inowłodza do No
wego Miasta okaże się dość spławną dla 
regularnego kursowania statków. Statek
jak nas objaśniają z d·obrego źródła-za
kupił właściciel Inowłodza w Hamburgu; 
jest to mały parowiec najnowszej konstru
kcyi, śrubowiec, żeglujący z nadzwyczajną 
chyżością, bo wiorst 14, a nawet z biegiem 
rzeki wiorst 20, przy stosunkowo b. małem, 
bo 12-1~ cali zagłebieniu, z kilkunastu 
p~sażerami. Maszyna obsługnjąca w mo
WIe będący parowiec równa sie sile 16 ko
ni; kajutę posiada na 12 osób. Żegluga 
rozpocznie się w czerwcu r. b. - Z chwilą 
zaprowadzenia tej komunikacyi, prawdopo
dobnie okolica nadbrzeźua Pilicy znacznie 
ozywi się, zwłaszcza, że stan dróg w niej 
tak latem jak zimą jest haniebny. 

- Wypudld. W Sosnowcu, w wielki 
piątek d. 15 b. m. pociąg piotrkowski co
fając się na bocznicę, najechał na jadącą 
lokomotywę, wskutek czego kilka wago
nów uległo większemu lub mniejszemu u
szkodzeniu. Z ludzi doznał szwanku robo
tnik gaszący lampy na dachach wagonów. 

W ponied2iałek zaś, pan P. urzednik tu
t ej szej komory, podczas wizyty u· państwa 
C. wyszedł na balkon, nie opatrzony ba
r~jerą· Z powodu krótkiego wzroku, pan P. 
me zan~~ży.wszy braku. bary jery, zleciał z 
wYSOkOSCI pIerwszego pIętra, nległszy doŚĆ 
silnemu potłuczenin głowy. 

-. Vp~dt(JŃć. Z~a~y browar parowy 
brac.I . RerzIger w Bę~zI~Ie, jak nam w tej 
clnnh donoszą, zaWIeSIł swoje wypłaty. 
Passywa wynosić mają przeszłe 300,000rs. 

-: Wagr'od!l Nflj",'!J~§ze. Otrzy
malI ordery Ś. Anny kI. II-ej: Inspektor 
1-90 okręgu podatkowego gub. piotrkow
skIej, radca stanu, Jordan Kański i szef 
kasy guberuijalnej piotrkowskiej, radca 
stanu, Nikodem Galiński - o czem donosi 
"Goniec Urz~dowy" z dnia 5 b. m. 

- Zmianu w duclwwieństwie. 
'Yikaryjusz, ks. Jan Tkaczkowski przenie
sIOny został do parafii Parzno W powiecie 
piotrkowskim. 

- Były tufęjs~'!J rejent., Hipolit 
Giegużyński przyjęty został w poczet adwo
katów przysięgłych warszawskiej Izby są
dowej, z miejscem zamieszkania w mieście 
Łodzi. 

- Banga. Radca honorowy, baron 
Tyzenhauzen otrzymał rangę asesora ko
legijalnego. 

t Ś. p. Jan Bełcikowskł b. dy
rektor filii Banku w Łodzi, a poprzeclnio 
przez lat kilku w Piotrkowie, zmarł dnia 
18 b. m. w Łodzi. 

TYDZIEŃ 

Wia.domości Bieżące. 

Zadrzewianie dróg Sprawa zadrzewie
nia wszystkich dróg l-go i 2-go rzędu (pi
sze 11 WiekU w N2 76), poruszoua została o
b ecnie wskutek wystąpienia kilku Towa
rzystw ogrodniczych i rolniczych do p. mi
nistra dóbr państwa, który z kolei zwrócił 
się do roinisteryjum komunikacyi. 

W warszawskim okręgu komnnikacyj
nym obsadzanie drzewami dróg ma si~ roz
począć już na wiosnę. Przy szosach 
l-go rzędu, a na początek między Warsza
wą i Lublinem, oraz Łodzią i Kaliszem, 
obok domków dróżników, będą zakładane 
plantacyj e owocowe, wyłącznie dla jabłoni 
i śliwek w dobrych gatunkach. Wójci gmin 
otrzymali rozporządzenie pilnego baczenia 
iżby drzewa przydrożne nie były łamane 
i niszczone. 

= Ludnoś~ żydowska. Pan A. w arty
knle p. t.: "Zydzi w Królestwie Polskiemn, 
zamieszczonym w "Wiekn" zestawia lud
noŚĆ starozakonnych w rozmaitych gub er
nijach. Według tegoż najbardziej zalud
nioną jest przez żydów gubernija warszaw
ska, (gdyż na 632,923 ogółu mieszkańców, 
przypada ich około 110,000), - dalej idzie 
siedlecka (na 701,670, jest żydów 116,943), 
po tej gnb. suwalska (na 661,000, żydów 
108,265), - dalej radomska (na 745,092, 
żydów 106,501), - następnie lubelska (na 
989,666, żydów 135,000),-po tej piotrkow
ska (na 1,093,319 ogółu, 122,731 żydów),
wreszcie kielecka (na 716,600 ~ydów 80,871), 
nakoniec kaliska. Co do gubernii kalis
kiej podaje tenże autor następujące nwagi 
i dane. Mówi on, że naj niższy procent ży
dów, bo tylko 8,7%, jest w gubernii kalis
kiej, gdzie na 867 299 ogółu ludności, wy
kazuje statystyka żydów tylko 76,914. Pro
cent ludności izraelskiej jest więc tu dwa 
razy mniejszy niż w gubernii łomżyńskiej. 
Niema w kaliskiej żadnego miasta, w któ
remby procent żydów dosięgał nawet 65 
procent, podczas, gdy w innych guberniach 
czyni on 70-80 procent,' a nawet 90 pro
cent, jak np. w Terespolu. 

Przemysł i Handel. 

<.(n Wystawa wyrobów ze skór. Posie
dzenie Komitetu wystawy wyrobów ze skór 
mającej się nrządzić w Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa, odbyło się w dnin 26 marca 
r. b. przy uczestnictwie około 20-u przed
stawicieli różnych działów przemysłu skó
rzanego. 

Projektowany na poprzedniem posiedze
niu termin urządzenia wystawy w miesiącu 
lutym 1893 r. utrzymał się stanowczo. 

Program wystawy obejmuje 9 grup, mia
nowicie: J) garbarstwo, 2) białoskórnictwo, 
3) szewctwo z kamasznictwem i kopyciar
stwem, 4) rękawicznictwo, 5) siodlarstwo, 
6) introligatorstwo, 7) galanteryj a, 8) ku
śnierstwo z kożusznictwem, 9) przerób od
padków 5kórzanych. 

Postanowiono prosić wystawców o przed
stawienie, o ile można na samej wystawie, 
całego przebiegu produkcyi w jej różnych 
stadyjach i wystawienie materyjałów suro
wych, narzędzi, materyjałów pobocznych i t. 
z. dodatków. 

Wyroby i narzędzia zagraniczne znajdą 
pomieszczenie na wystawie tylko poza kon
kursem. 

Za miejsce, zajęte przez wystawcę za jego 
Z powodu rozpoczpcia sip kwar- okaz, pobieraną będzie przez Z~rząd Mu-

t ł II " . ';I ';I ( zeum . opłata w stosunkn następuJącym: za 
a ~ ,,PlzYI!?mInamy 8z. ~,reuu- 1 łokIeć kwadratowy miejsca dostępnego z 

mmatOlom, IZ czas odnOWIc pre- jednej strony-1 rs, dwóch stron-1.50, 
numeratę. Warunki prenumera- trzech stron-2.00, czterech stron-3.00. Dla 
ty znajdują się w na<116wku Ty- wystawców pozakonkursowych opłata pod-
O'odnia " ~"wójna. Dla wystawców zamiejscowych (nie 
~ ( • z Warszawy) opłata o 25% niższa. 

W ciągu kwietnia opracowanym zostanie 
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program i regulamin dla przyszłej wysta
wy poczem, odpowiednie zaproszenia do wy
stawców rozesłane zostaną. Komitet pod 
przewodnictwem Vice-Prezesa Warsz. Oddz. 
Tow. popierania przemysłu i handlu p. Wła
dysława Kiślańskiego, składa się z dyrek
tora Muzenm Przemysłu i Rolnictwa p. Je
rzego Alekxandrowicza i pp. Władysława 
Lepperta, Edwarda Natansona, Tomasza Ot
winowskiego, Stanisława Piotrowskiego i 
Bronisława Weruera. 

<.(n Spadek cen przędzy. W czasach ostat
nich, wskutek silnie wzmożonej nadproduk
cyi, przędza wełniana, szczególniej zaś cze
sankowa, spadła znacznie w cenie. Zniżka 
ta dla przędzy wełnianej dochodzi do lO%,. 
W celu usnnięcia powyższej ?koliczności, 
przemysłowcy łódzcy rozpoczęlI pertrakta
cyje pomiędzy sobą w celu unormowania 
cen i usunięcia prócz tego niekorzystnych 
następstw wzajemnej konkurencyi. 

<.(n Stosunki kupców ruskich z Turcy ją, 
Persy ją, Chiwą, Bucharą, Japoniją i Chi
nami są utrudnione z powodu nieznajomo- . 
ści ze strony tych kupców języków wscho
dnich; z tego powodu minister finansów, 
w porozumieniu z ministrem spraw zagra
nicznych, postanowili ntworzyć w kilku 
punktach państwa systematyczne kursy 
tych języków bezpłatnie, lub za niewielką 
opłatą. Przy konsulatach urządzone zost~
ną szkoły, mające na celu przygotowallle 
tłumaczów przysięgłych, a w wielkich mia
stach przy uniwersytetach zorganizowane 
zostaną kursy wieczorne j~zyków wscho
dnich dla przychodnich słuchaczów. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Konwersyja. Delegaci towarzystwa kre
dytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem 
którzy niedawno bawili w Petersburgu, o
trzymali, według "Bid. Wied.", zapewnie
nie p. ministra skarbów, że ministeryjum 
nie ma nic w zasadzie przeciw konwersyi 
listów zastawnych na 4'/2%' 

x Organizacyja przemysłu wiejskiego. 
"Peterb. wiedomosti " słyszały, że w tych 
dniach rada państwa przystąpi do rozpa
trzenia projektu, wypracowanego przez ko
misyję agronomiczną, utworzoną przy mi
nisteryjum spraw wewnętrznych i dotyczą
cego prawidłowej organizacyi przemysłu 
wiejskiego i zapobiegania przesileniom rol
niczym. Komisy ja uznała koniecznoŚĆ: 1) 
prawidłowego zorganizowania kredytu le
śnego na zasadach wzajemności; 2) popie
rania ulepszenia rasy bydła; 3) ustanowie
nia państwowych ubezpieczeń zasiewów i 
bydła; 4) rozmieszczenia wsi przy pomocy 
gruntów państwowych, tam, gdzie to jest 
potrzebne z powodu niewygodnego rozkła
du gospodarstw włościańskich; 5) popiera
nia rozwoju gospodarstwa intensywnego 
wśród włościan i rolników drobnych; 6) 
starania się, aby gospodarstwa większe 
zajmowały się wytwórstwami technicznemi; 
7) popierania rozwoju uprawy roślin, ma
jących zastosowanie specyjalne i wytwórstw 
specyjalnych; ~) popierania rozwoju siewu 
traw i powiększenia hodowli bydła; 9) prze
prowadzenia możliwie w jaknajkrótszym 
czasie reformy systemu podatkowego; 10) 
starania się o utworzenie towarzystw i 
związków rolniczych i li) popierania wszel
kiemi sposobami wywozu wytworów rol
niczych w stanie przerobionym. 

X Wystawy koni włościańskich w roku 
bieżącym główny zarząd stadnin naznaczył 
w następujących guberuijach Królestwa Pol
skiego: 1) w Lublinie d. 15 maj a. Premio
wane będą ogiery i klacze od 4-ch do 6-ciu 
lat i roczne źrebięta. Na nagrody tak dla 
pierwszych, jak i dla źrebiąt wyznaczono 
po rs. 100; 2) w Pławni e (gub. piotrko
wska) podczas wyścigów w sierpniu; 3) w 
Kalwaryi (gub. suwalska) d. 18 kwietnia; 
4) w Janowie (gub. siedlecka) d. l pa-
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ździernika. W trzech ostatnio wymienionych 
miejscowościach do rozdania, jako nagrody, 
wyznaczono także po rs. 100. 

X Nowa roślina. "Jużny kraj" donosi, iż 
w gubernii połtawskiej zaczęli hodować nowy 
1'odzaj zboża, gaolan, oddawna znany w Chi
nach •. Nasiona tego zboża najprzód wysłane 
były przez generał-gubernatora Kołpakow
skiego,obecnie zaś posiada je departament 
1'olnictwa i przemysłu. Rezultaty zasiewu ga
olanu przyprowadziły do wniosku, iż roślina 
ta ma przyszłość przed sobą. Gaolan daje du
żo ziarna, wytrzymały jest na suszę, nie 
wyjaławia ziemi, a dojrzewa w końcu sierp
nia. Nadto, ponieważ ziarno jego nie sypie 
się z kłosów, gaolan stać może w polu do 
późnej jesieni. Ziarno gaolanu służy za po
karm, albo zmięszane z trzecią częścią mą
ki żytniej, albo też zmielone na kaszę, po
dobną do jęczmiennej. Zielony może być u
żyty jako smaczny pokarm dla bydła. 

X Rybołówstwo, a właściwie hodowla kar
pi, rozszerza się w gubernii siedleckiej. Sta
wy są zakładane na nieużytkach, przez u
sypywanie grobli. Zalanie wodą,groble i szlu
zy kosztują od 3 do 10 rs. na morgę; zaś 
morga średnio około 50 r8. przynosi. Cena 
zarybku karpi kosztuje od 25 do 30 kop. 
funt. Zarybku idzie na funt od 20 do 30 sztuk. 

ROZMltIT OŚCI. 
o "Rusb;. ż,źó" rzuea projekt, aby w wal· 

ce z fałszowaniem produk1ów sllozywczyeh nadać 
m(\żli ... ie najwięk~zą rolę jawuości k,.r. a nawet o 
toczyć pewną ostent/ł.cyją iC'h · .... ykonanie. Za gra_ 
nicą naprzykłlld. J.li~ze gazeta, niejednokrot"ie mo· 
żua widzieć, jak władza polic\ jue uroczyście wyle· 
ll'ają 7.afab7.owane mleko w ryu8ztok i ułtczne wo
bee licznie zgr"m"dzo'1f'1i puhlitzn ·Ś<li. Ma'llv prze-

TYDZIEŃ 

konanie, że t:tkie operacyj e wykonywane wpro-t 
przrd ~klep~mi, byłyby wielce pożądanemi, jako ka· 
ra pubJiezoa. Handlarz, sprzedahcy zafałszowany 
towar, m(\ż" niewiele uczuć, jeżeli sędzia pokoju 
Rkaze go Da karę pieuiężllą luu Dawet na areszt, 
lflcz z prwno!H'ią ulęl<nie się groźby ujawnienia 
wśród kousumen'ów jego oszustwa, ponie,'I'a.i: po 
pierwsze stra('i k l ijentelę, a powtórll wy woła pr~
ttlnsyjfl oddziplnvc!t nabywc6\'1'. 

Jestellmy dal(\j przekonani, iż żadoa gazeta nie 
odmówi wydrukowania wyro~u Rędzie~o pokoju nIl 
żądanie o~ób, z których inieyjatywy sądżona bvłll 
sprawa. Takie wyroki należał"by rlrukowa" na wi 
doezllem miejRclJ, z nagłówkiem tłu,tym drukiem 
~Zwraca się I. W3!:fę na byweów" i z dokbldoym a· 
dr~sem !<upea. W ten sposób nawlIt o~oby prywa
tne będą mogły ścigać fałszerz), nie narażając się 
na k08zta, ponieważ za. aD dizę (ekspertyzę I płaCIĆ 
bedzie ohowiazanv S 'IOl klloif\C. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 4 (16) lipca w sądzie okręgowym piotr

kowskim na sprzedaż: 1) nieruchomośei w m. 
Zgierzu pod H.t 75 i 76 ed Bumy 14,1100 rs. 2) ma· 
ątku Grabica w pow. piotrkowskim od sumy 

30,000 rs. 
- 14 (26) kwietnia w Piotrkowie na placu Mi

kołajewskim na sprzedaż mehli, pośpiesznej ma· 
szyny drukarskiej i papieru, od sumy 469 1'a. 
70 kop. 

- 13 /25) kwietnia w Rosprzy na sprzedaż me· 
bli i sprzętów domowych, od sumy 233 rs. 50 kop. 

- 22 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowym w 
m. l'iotrkowie na sprzedaź: 1) nierachomośei w 
m. Tomaszowie, w pow. brzezińskim, przy ul. Ka
liskiej p .. d N.! 26 od sumy 600 rs. 2) 3 morgów zie· 
mi w osadzie Ujazd w pow. brzezińskim, od su
my'200 rs. 

- 27 kwietnia (9 maja) w magistraeie m. Piotr
kowa na restauracyję odwaehu miejskiego, od su· 
my 197 rs. 11 kop. 

- 23 kwiet. (5 maja) w urzędzie p·tu ezęstocho
wskiego na restauracyję lokalu szkolnego straży 
pogra.nieznej, od sumy 10,365 rs. 

- 27 kwietnia (9 maja) na komorze w 80sno
wen na sprzedaż' skonfiskowanyeh towarów od 
sumy 3,500 rs. 

- W d. l (13) lipca w sądzie okręgowym piotr· 
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kowa.kim n~ spl'zedaż mają'ku Żdźary z trzema 
oddZIelnymi folwarkami; Rokitnica Jankowice i 
Wierzchy w pow. rawskim od sumy' 65,000 rs. 

- 3 (16) hpea tamże, na sprzedaż nieruehomo
śei w m. Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej pod H.t 261 
od 8umy 40,000 rB. i niźej. 

- 22 .czel·wea (4 lipca) w sądzie zjazdowym w 
m. ŁodZI na sprzedaż nierUC h omości pod XI),! 
1114 K, 1114 I, przy ul Składowej, od sumy 
16,000 rs. 

Ruch pociągów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1891 r. 

a) w kierunku od I Warszau'y do Gra· 
g. m. 

nicy: 
J\~ 1 KUf)jt',"ld fprzyeh. 12 42 } (2 khlMY) \odohod 12 48 w nocy 

1'tll POSpil'szhy {prZy,·h. 9 62 \ (3 l:la8Y) ocJebod. 10 12 j zraoa 

M 7 OsobQwy {przyeh. 3 63 } po połu· 
(3 kl"~y) odelod. 4, 3 doiu. 

b) w lcierunlcu od Gra· 
nicy do Warszawy: 

JI/! 2 1{llryje,ski {urZY(·h. 2 411 } (2 klasyj odcho,L 2 49 w nocy 

)& 6 Pospiesz".f {przy,.". 6 11 } wieezo-
(3 kl"sy) odeh',d. 6 21 rem 

/16 8 080ho,,·y f przyeh. 1 45 } w połu-
(i! Id~s\) ,,,dClI "d. 2 10 duie. 

e) Pociągi mUIJ'scowe 
(3 klasy) 

I N; 12{ Wych. z Pi"trkow" 5 60 rano. 
lit 11 P,' ycb. /. War~z4 wy hl 

\ 

30 wieczorem. 
H.t 15)Wyc.h, z Piotrknwa 7 00 wieczorem. 
\; 16 \ Przych. z So.oowca 10 bO ru.no. 

.ł'łiIIfR" Poleca się pierw.łJzorzę

...... tllłU a talłi Hotet .4.n
gietsl.i w m. (]zędflc"'owie~ w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 

~~~O~=~G;"'=~=~Ł:::O::~S;"'~~""""~Z::~E~~· ~""""'~N:::I:~A~_~.~~~=~~~ 
DENTYSTA WYNAJEM POJAZOOiN HOTEL POLSKI 

I Z t R blat Wł d . S k jedyny w KUTNIE ygmun osen O zlmierza ep:ńs ie ... o z obszernym zaja~delU,. sllla bi· 
I w Piotrkowie Stary Rynel' dom po '. . lardowa, bufet, pomleszczema gOijpO-I 
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NOWO OTWORZONY 
w ":łrSIlHwie 1~"~lIIIłO 14 

Hurtowy Skład 
KAUKASKICH KONIAKÓW 

N. A. TAIROWA w ERIWAN\U 
pod zarządem 

Hurtowe~o Wadu Win W. Kotec~ieDO 
poleca 

KONIAKI Z własnych WINNIC 
smakiem i aromatem wyrównywa· 
jąee zagranicznym Koniakom. 
SJlrzedn:i lIur łOWA i Oeł"Jic7.IIA 

w \\ A r"ZH '" ie, Lc"Z11O Xy Ił. 

__ Koniaki N. A. Tairowa mO'lna 
dostać we wszystkich większy eh 
Handlach Wiu i Restauraeyjach w 
Warszawie i na prowincyi. (3-1) 

W" dOlUiniulU Witó'W są 

do .. przedania 

Kartofle 
do sadzenia (lro bniej sze, 

jako też vvi~ksze <10 j edze
uia, dobrych i kruchych gatunków-
po cenie umiarkowanej. (3-3) 

)l;03BOJJeHO I(eHsypolO. 

Koczorowski~ _ wprawia ;eby sztu. Dom W·go Adama Gołembowsk1ego darskie, do wynajęcia od Lil}ea. Wia-
. Wplost Poczty domość .. l b ł ś . . l ezne, leczy i plombuje. Codziennie od . • • , na mleJsc.u, U ? w a cI~le a, 

10 rano do 6 po południu. (52-27) Karety, Powozy, Bryki, Konie. Krolewska ?, mles,zkama 8, mI.ęezy 
-;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:; 5-7 -mą. PI envszenstwo dla pOSIada-
: jących kaucyję lub gwal·ancyję. 

• Dystylarnia Parowa .:~~:~:~:~~ ..... ~~~ 
Jłl l~ ~ ~ r-\ (6-4) 

PATSCHKIIGD l TiOSZLA ~~) ~~" 
KURS PSZCZELNICTWA vv "VV arsza -vvie 

nagrodz(1Ua pięcioma zloteJni ll'ledalalUi, dyplolUa
:mi hOlloro~e:rni, oraz najwyższą nagrodą, orde .... elU, 
na wystawach międzynarodowych, poleca prócz różnego rodza· 
ju 'Wódek i lilde .... ó'W 

od lO do 12 rano.-Zarembina w 
Piotrkowie, folwark Rychłowisko. ....................... 

WQDKĘ MYŚ~IWSKĄ które dostać można ~ Do wydzierżawienia od św. Jana 
WO,DKĘ_ WIOSLARKR we wszystkich han - l (bez pośrednictwa osób trzecich), 

- ~ dlach win i spirytua- 00 M AJ Ą T E K Z I E M S K I WODKI Z G'VIAZDKĄ lij w Piotrkowie. _____________________________ .:1 z kompletnemi zasiewami, z inwenta-

rzem lub bez, przestrzeni ""lók 24~ 
w czem ornego gruntu włók 14, lasu 
5, łąk nadpilicznych 3, pastwisk 2. 
Wiadomość w redakcyi "Tygodnia". 

~1obbtclbt*~-*I*llbt*****1c1c1c,t 
~ KSIĄŻKI FABRYCZNE : 
~ do zapisywania KAR: jak również ~ 

iC . KSIĄZKI DLA ROBOTNIKÓW M> 
i( . ż M> « uabywae mo na w DRUKARNI ~ 

~ 3@ ~cA*8Ela.O ~ 
ił vis-a-vis Sądu O~r~~owe~o w PIOTR~OWIE ,. 
~POdłUg wzoru zatwierdzonego przez JW. Gubernatora PiotrkowSkiegO,łt 
~wraz z no' lUalnylU regulalUinelU wewnętrznym fabryki,n" iC zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. ~ 

~~~+'I=":~I'4tI'F:pptc~~~~ 
Redaktor i wydawca Mirosla~ Dobrzański. 

(3-2) 

WłODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 

WĘGIEL DRZEWNY 
SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej Alei 
i ulicy Odeskiej w Piotrkowie. 

Obstaluoki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52 -12) 

Biuro anKowe "Gazety Losowań'. 
w \\"arszawie Krakowskie Przedmie
ście .MI 61, ma honor zawiadomić, że 
załatwia w Towarzystwueh kredy to
wyeh, Ziemskim i m. Warszawy, 
Kon vversacyj ~ Li,~tóvv 
Zasta'Woych lIa rzeez sto warzy
szonyeh: dopełniając zarazem wszel
kich formalności prawnych i kasowych. 

(0-12) 

W dł'UkarIW. E_ Pańskie::-o w Petrokowie. 
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nie. Wstała żywo i odwróciła się od młodej dziew
czyny, by ukryć zły humor. 

Hrabia pojechał do klubu i przywiózł ze sobą 
kilku znajomych na obiad. Sławnego dziennikarza 
Rennequina, zagranicznego tenora Gołowina, który nie
dawno zachwycał Paryż swoim talentem, a obecnie 
występować miał w Nicei i paua de Pons, sławnego 
cocodes, jak wówczas mówiono. 

Śniadanie było bardzo wesołe, a chwilami bar
dzo hałaśliwe. 

Głównie ożywiał towarzystwo Rennequin, pięć
dziesięcioletni blizko, tęgi chłop, brzydki, trochę łysy 
i poczciwych przenikliwie i badawczo patrzących oczach. 
On sam nie śmiał się zupełnie, a z naj poważniejszą 
miną wygłaszał zdania, od których całe towarzystwo 
pokładało się od śmiechu. Jeśli j ego koncept dotknął 
kogoś lu b obraził, nic sobie z tego nie robi!. 

- Po cóż tu są-mówił wtedy.- Niech mi nie 
włażą pod rękę ... 

N ella śmiała się na całe gardło, kładąc się 

w fotelu i wyginając naprzód biust i pokazując zęby. 
Tenor z melancholicznym uśmiechem i pogardliwem 
wejrzeniem milczał; pan de Pons śmiał się szczerze 
i wybornie bawił konceptami dziennikarza. Słuchając 
go przyglądał się kolejno Nelli, hrabiemu i Violecie, 
jak gdyby usiłował rozwiązać jakąś zagadkę, wywnio
skować coś o ich wzajemnym stosunku. Rennequin ze 
swej strony, rzecz dziwna, on, co nigdy na nikogo 
nie zwracał uwagi, nie spuszczał z oczu Violety. To 
jego badawcze, przenikliwe, spojrzenie wlepione w 
młodą dziewczynę, poczęło ją llakoniec mieszać. 

U~p~r uo 'oł\':ZS'B.tlS~z.td ! ~[ 0ł!Z'B.t 01[lSAZBM WA.I<}l1[ M 
'umop mAl M ~<}~~ZOgIa "'i!1[l'BW alUl'B!u!m um 'Bł\':M 
-AZ'I:l1[Od '''i'l'lł'81['l'lłd 'B1[~!MOłZI> O~~l I>gqoM 'l'lUO I 

'g!q~!S op 'Bł!O<}lMOd 'l'llgIO!A 
'AU~I'BP~lłW l~M.'BU AZSM.~US!oęu ~!U ''Bł'l:lO 'BO~?Ia 

'!uqopod g!qg!S op AOSAZSM. ·"nuz.&zo?am p IqV 
''Bł1u~~z.Id g.t<}l1[ 'M.<}1[!MPUI ~!O~~!M.p 9!0'Bld'BZ M.<}uz 
U'Bd ł'B!sum - 'Bł1[~Z.I - ?uf aIs !I!zpo~od 'ON -

'a!ID'B-I z~z.Id fgf 'BłAZ.Il'Bd 'B.I<}l1[ '~M.OSHlłHA 1>~['Bl>kll 
-od 'ufo1[od q~ł~ M. aIs 'lqaUJOI> 'omIo 'Błim1[mgZ UM. 
-g!U~ ! UPA1SM mgpuzl>u wgu'l'ls!dog!u Z 'WgU}[O mguoH 
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- A czy klasztor nie jest równie więzieniem?
spytał. 

- Oh! nie ... gdy się jest zamkuiętą z Bogiem!... 
Zresztą byłam taka maleńka przybywszy do klasztoru, 

- A matka pani? 
- Matka moja umarła, gdy miałam parę dni 

zaledwie. Oto jej portret. 
Mimowolnym, szybkim ruchem wyjęła z za 

stanika medalijon i wyciągnęła go ku hrabiemu. 
Naraz zarumieniła się jak wiśnia i zmieszała. Te
raz dopiero przyszło jej na myśl, jak niewłaściwie 
postąpiła; zachowała się względem hrabiego zbyt po
ufale ... a w dodatku łańcuszek był tak krótki, że mu
siałby on przysunąć się tuż do jej twarzy, by coś 
zobaczyć; zrobił też to, ale w sposób bardzo delika
tny. Popatrzył na miniaturę, potem ua zarumienioną 
dziewczynę i znów na miniaturę, jak gdyby chciał 
porównać twarze matki i córki. 

- Prześliczna twarz - rzekł nakoniec. - N ad
zwyczaj łagodna i smutna. 

Powrócił do dawnej pozycyi, odpędzając ręką 

ku morzu kłęby cygarowego dymu, niesione powie
wem wiatru, ku Violecie. 

- Mówiouo mi, że ojciec pani był artystą. 
- Tak; panie hrabio. N auczycielem gry na 

skrzypkach i kompozytorem. Biedny tatkol Nikt w ży
ciu mu nie dopomógł, nikt go nie zachęcił. Ohl cier
piał bardzo w życiu I 

- Pamięta go pani? 
- Nnajdokładniej. Pamiętam, że zajmowa-
Violeta Mel'ian. 5 
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1iśmS maleńkie mieszkanko w wielkiem mieście, w Lon
dynie, czy też Dublinie, tego nie wiem. Wieczorem 
ojciec siadywał przy otwartem oknie i grał, a ja go 
słuchałam. Czasami poc11ylał ku mnie swoją drogą 
zmęczoną twarz starca i pytał: 

- Podoba ci się to, mała? 
- Bardzo tatku, to takie śliczne. 
Wtedy promieniał radością, drżącemi palcami 

bębnił po mej głowie, powtarzając kilkakrotnie. 
- To ja, tak, to ja to stworzyłem. 
Umilkła na chwilę. 
- Nie byłam przy jego śmierci, nie pamiętam 

ostatniej jego choroby. Zabrała mnie do siebie jedna 
zjego sąsiadek ... Bawiłam się zjej dziećmi. Oh tak!.. 
musiałam się bardzo dobrze ba,,"ić w chwili, gdy oj
ciec mój umierał ... 

Gwałtowne łkanie podnosiło jej pierś, nie mo
gla mówić dłużej. 

- Płaczesz? - zawołała Lenka, podbiegając do 
uiej.-Fe! nie płacz, to tak brzydko. Zresztą ezy to 
warto? .. 

- Przepraszam pana hrabiego-wyjąknęła na
reszcie. 

On patrzył na nią wzruszony. 
-- To ja raczej powinienem panią przeproslC; 

wypytywałem panią o rzeczy, które złączone są z bo
lesuemi wspomnieniami. Powiedz mi pani, co o kla
sztorze. 

Opowiedziała mu radości swoje i dziecinne smu
tki. Opisała wygląd klasztoru i siostry i koleżanki 
swoj e i całe to ciasne, ale szczęśli we i spokoj ne oto· 
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- Ach! jaką pani ma prześliczną szyję, praw
dziwie dziewiczy biust. 

Violeta odsunęła się niechętnie i zarumieniła jak 
wiśnia. 

- Co?... rumieni się pani tego, że ja jej to mó
wię?... Ah! mój Boże, cóż to za niewinniątko... Po
czekaj kochanie z rumieńcami, aż ci to chłopcy mó
wić zaczną. 

Usiadła naprzeciw Violety, ziewnęła, westchnę

ła, oświadczyła, że umiera ze znużenia i starała się 
zainteresować Violetę swoją pospolitą rozmową i pła
skiemi konceptami. 

- Biedna dziewczyna! - westcllllęła w końcu, 
patrząc na nią z politowaniem. - Musiałaś biedaczko 
niemało nabiedować się w życiu; tatko twój był po
dobno bardzo ubogi. 

- Ojciec mój - odparła chłodno Violeta - był 
nauczycielem muzyki. 

Zrozumiała, że de Navarreins, powtórzył ko
chance pewną cząstkę ich rozmowy. 

- Wiem, wiem, muzyki na skrzypcach; to też 
wystarczało wa.m zapewne na suchy chleb z wodą!... 
I ja także znałam nędzę!... Mój ojciec był rybakiem, 
matka naprawiała jego sieci... Mieszkaliśmy w ma
leńkiej chatce pod Neapolem... Pewnej nocy była 

burza ... Ojciec mój wyjechał na morze i ... nie powró
cił więcej. 

Mówiła to z przesadzoną czułością, jednym tchem, 
jak wyuczoną na pamięć lekcyję ... Końcem palca otar
ła niby łz~, patrząc z pod oka i badawczo na Vi ole
tę. W oczach jej wyczytała tylko pogal'dliwe zdziwie-
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